
   
 

   
 

Ale heca! Dzień z życia nastolatki  

Natalia Zaniewska, 6D 

Sobota i moje wielkie olśnienie        

Cześć Wszystkim! 

Czasem mam wrażenie, że niektóre dni są jakby z góry zaplanowane, aby wszystko 

zmienić... 

Sobota. W teorii to najpiękniejszy dzień tygodnia. Leżałam w łóżku z nadzieją, że jeszcze 

sobie pośpię. Niestety nie, bo z salonu usłyszałam głos mamy: „Wstawaj, trzeba ogarnąć ten bałagan 

w pokoju!”. Próbowałam udawać, że nie słyszę. „Może zapomni?” - pomyślałam. Ale nie, bo pięć 

minut później mama stanęła w drzwiach i patrzyła na mnie mówiąc: „Posprzątaj swój pokój!”. 

„Zaraz to zrobię” - odpowiedziałam. Ale prawda była taka, że ,,zaraz” miało oznaczać ,,nigdy”. 

Zawsze odkładałam sprzątanie na później, bo wydawało mi się, że to jest jedna z tych 

nudnych i najmniej istotnych rzeczy. Zresztą, w tym wieku każdy z nas woli robić coś, co sprawia 

nam przyjemność, np. grać na komputerze, czy oglądać Tiktoka. Czasami mam wrażenie, że takie 

codzienne obowiązki to coś, co zabiera nam czas, który moglibyśmy przeznaczyć na bardziej 

ekscytujące sprawy.  

Po południu mama zaproponowała mi herbatę. Nie chciałam, ale stwierdziłam, że mam 

ochotę na ciastko. Siedziałyśmy przy stole pijąc pyszną herbatę z kolorowych kubków, aż w końcu 

zaczęła mówić, że pamięta, jak była w moim wieku, jak sama nie chciała słuchać swojej mamy  
i teraz tego żałuje. Powiedziała też o tym, jak bardzo starają się z tatą, żeby nam było dobrze. 

Szczerze? Trochę mnie zatkało. Zawsze wydawało mi się, że rodzice to po prostu rodzice. 

Nigdy nie pomyślałam, że dla mamy tak duże znaczenie ma to, czy sprzątam pokój.  

Po tej rozmowie udałam się do swojego pokoju posprzątać. Nie dlatego, że mama kazała mi 

to zrobić, tylko dlatego, że chciałam jej pokazać, że to co powiedziała, coś we mnie zmieniło. Kiedy 

przyszła wieczorem, uśmiechnęła się i powiedziała ,,Dziękuję”. 

Tego dnia nauczyłam się, że relacje z rodzicami nie są za darmo. To jest coś, co się buduje 

każdego dnia - nawet przez małe rzeczy. 

A Wy? Mieliście kiedyś podobną sytuację? Jeśli tak, podzielcie się nią w komentarzach.        
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